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    Dla Scotta i Natashy

    oraz Veroniki i Mike'a,

    członków mojej rodziny,

    którzy należą do najfajniejszych

    ludzi, jakich znam
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  Jamie Meldon mocno potarł oczy, ale kiedy ponownie spojrzał na monitor komputera, wcale nie było lepiej. Spojrzał na zegarek. Dochodziła druga w nocy. Był padnięty. Z pięćdziesiątką na karku nie był już w stanie regularnie zarywać nocy. Założył kurtkę i odgarnął przerzedzone włosy, które opadły mu na czoło.



  Pakując teczkę myślał o głosie z przeszłości. Nie powinien był tego robić, a jednak zadzwonił. Porozmawiali. Później się spotkali. Nie chciał znów babrać się w starych sprawach, ale wiedział, że będzie musiał coś z tym zrobić. Przez prawie piętnaście lat prowadził prywatną praktykę, teraz jednak reprezentował Wuja Sama. Trzeba się z tym przespać. To zawsze pomaga.



  Dziesięć lat wcześniej był błyskotliwym i wysoko opłacanym obrońcą w sprawach karnych w Nowym Jorku, służącym pomocą prawną najbardziej plugawym przedstawicielom półświatka z Manhattanu. Był to najradośniejszy okres jego kariery, ale także czas, kiedy upadł najniżej. Stracił kontrolę nad swoim życiem, zdradził żonę i zaczął sam sobą gardzić.



  Kiedy jego małżonka dowiedziała się, że zostało jej nie więcej niż pół roku życia, coś w mózgu Meldona wreszcie przeskoczyło na właściwe miejsce. Odbudował swoje małżeństwo, pomógł żonie uniknąć śmierci, przeniósł się z rodziną na południe i od dziesięciu lat nie bronił już przestępców, a posyłał ich do więzienia. Czuł się z tym dobrze, choć z pieniędzmi było gorzej niż dawniej.



  Wyszedł z budynku i skierował się w stronę domu. Mimo późnej pory w amerykańskiej stolicy panował ruch, ale kiedy zjechał z autostrady i poruszał się bocznymi drogami w kierunku swojego osiedla, otoczenie stało się cichsze, a on sam poczuł się senny. Niebieskie koguty migające w lusterku wstecznym natychmiast go otrzeźwiły. Znajdowali się mniej niż pół mili w linii prostej od jego domu, w miejscu, gdzie po obu stronach drogi rosły drzewa. Zjechał na pobocze i zatrzymał samochód. Sięgnął do portfela, w którym trzymał legitymację. Zaniepokoił się, że przysnął lub jechał wężykiem z powodu zmęczenia.



  Zobaczył dwóch ludzi zbliżających się do samochodu. Nie mieli na sobie mundurów, a ciemne garnitury, z którymi kontrastowały nakrochmalone białe koszule, odcinające się jaskrawo w świetle zbliżającego się do pełni księżyca. Obaj mieli mniej więcej metr osiemdziesiąt wzrostu, wysportowaną sylwetkę, gładko wygoloną twarz i krótkie włosy – tak mu się przynajmniej wydawało w świetle księżyca. Prawą ręką chwycił telefon komórkowy, wystukał 911 i trzymał kciuk nad zieloną słuchawką. Opuścił szybę i już miał pokazać legitymację, ale jeden z nieznajomych go ubiegł.



  – FBI, panie Meldon. Jestem agent specjalny Hope, a to mój partner, agent specjalny Reiger.



  Meldon wpatrzył się w legitymację, a po chwili mężczyzna poruszył dłonią i w kolejnej przegródce skórzanego etui pojawiła się znajoma odznaka FBI.



  – Nie rozumiem, o co chodzi, agencie Hope?



  – O e-maile i telefony, proszę pana.



  – Do kogo?



  – Musi pan pojechać z nami.



  – Co? Dokąd?



  – Do WFO.



  – Do Biura Terenowego w Waszyngtonie? Dlaczego?



  – Na przesłuchanie – odpowiedział Hope.



  – Przesłuchanie? W jakiej sprawie?



  – Kazano nam jedynie pana przywieźć, panie Meldon. Rozmawiać będzie z panem zastępca dyrektora.



  – Czy to nie może poczekać do jutra? Jestem prokuratorem.



  Hope wyglądał na poirytowanego.



  – Wiemy, kim pan jest. Proszę pamiętać, że jesteśmy z FBI.



  – Tak, ale…



  – Jeśli pan chce, może pan zadzwonić do dyrektora, ale polecono nam przywieźć pana jak najszybciej.



  Meldon westchnął.



  – Niech będzie. Czy mogę pojechać za wami?



  – Tak, ale mój partner musi jechać z panem.



  – Dlaczego?



  – Zawsze warto mieć przy sobie świetnie wyszkolonego i uzbrojonego agenta, panie Meldon.



  – W porządku. – Meldon wsunął telefon z powrotem do kieszeni i otworzył drzwi od strony pasażera. Agent Reiger usiadł obok niego, a Hope wrócił do swojego samochodu. Meldon włączył się do ruchu za nim i ruszyli w drogę powrotną do Waszyngtonu.



  – Szkoda, że nie zgarnęliście mnie z biura. Właśnie stamtąd przyjechałem.



  Reiger nie spuszczał wzroku z jadącego przodem samochodu.



  – Czy mogę spytać, czemu wracał pan tak późno?



  – Jak już mówiłem, byłem w biurze. Pracowałem.



  – W niedzielę o tej porze?



  – To nie jest praca od ósmej do szesnastej. Pański partner wspomniał o telefonach i e-mailach. Czy chodziło mu o wysłane, czy o odebrane?



  – Może ani o te, ani o te.



  – Co takiego? – spytał Meldon ostrym tonem.



  – Dział wywiadowczy Biura przechwytuje wszystkie plotki z półświatka. Może ktoś, kogo pan oskarżał, chce się odegrać. Zdaje się też, że prowadząc prywatną praktykę w Nowym Jorku nie był pan w najlepszych stosunkach z niektórymi ze swych, hmm, klientów. Może chodzi o jakąś sprawę stamtąd.



  – Ale to było dziesięć lat temu!



  – Mafia ma długą pamięć.



  Meldon nagle zaczął wyglądać na przestraszonego.



  – Jeśli poluje na mnie jakiś szaleniec, żądam ochrony dla swojej rodziny.



  – Przed pańskim domem stoi już samochód Biura z dwoma agentami.



  Przekroczyli Potomac, wjechali w granice miasta i po kilku minutach zbliżyli się do Biura Terenowego. Samochód jadący z przodu zatrzymał się w zaułku. Meldon stanął za nim.



  – Czemu jedziemy tędy?



  – Właśnie otworzyli nowy podziemny garaż ze wzmacnianym tunelem prowadzącym prosto do Biura. Tak jest szybciej i cały czas pod kontrolą FBI. W dzisiejszych czasach, kto wie, kto może nas obserwować? Może Al-Kaida, może następny Timothy McVeigh1.



  Meldon spojrzał na niego nerwowo.



  – Aha, rozumiem.



  To były jego ostatnie słowa.



  Potężny wstrząs elektryczny sparaliżował go w tej samej chwili, w której duża stopa nacisnęła na hamulec. Gdyby Meldon był w stanie się obejrzeć, zobaczyłby, że Reiger ma na sobie rękawiczki, i że trzyma przez nie małe, czarne pudełko, z którego wystają dwa kolce. Reiger wysiadł z samochodu, a wstrząsany drgawkami Meldon z niego wypadł.



  Z drugiego samochodu przybiegł Hope. Agenci wspólnie podnieśli Meldona i oparli go, twarzą w dół, o duży kosz na śmieci. Reiger wyciągnął pistolet z tłumikiem, przyłożył lufę do potylicy Meldona i opróżnił magazynek, pozbawiając mężczyznę życia.



  Razem z Hope'em wrzucili ciało do kosza. Reiger wsiadł do samochodu zabitego prokuratora i podążając za partnerem wyjechał z zaułka, skręcił w lewo i pojechał na północ. Ciało Meldona tonęło coraz głębiej w śmieciach.



  Reiger nacisnął przycisk szybkiego wybierania na klawiaturze telefonu. Jego rozmówca odebrał po pierwszym sygnale. Reiger stwierdził:



  – Zrobione – po czym przerwał połączenie i wsunął telefon z powrotem do kieszeni.



  Mężczyzna, z którym rozmawiał, zrobił to samo.



  Jarvis Burns, którego ciężka walizka obijała się o chorą nogę, z wysiłkiem dogonił pozostałą część grupy idącej po asfalcie, a później w górę po metalowych schodkach, do czekającego samolotu.



  Inny mężczyzna, o siwych włosach i pooranej zmarszczkami twarzy, odwrócił się, by na niego spojrzeć. Był to Sam Donnelly, dyrektor Krajowej Agencji Wywiadu – czyli najważniejszy szpieg w Ameryce.



  – Wszystko w porządku, Jarv?



  – W jak najlepszym, panie dyrektorze – odpowiedział Burns.



  Dziesięć minut później Air Force One wzbił się w bezchmurne nocne niebo ruszając w drogę powrotną do bazy sił powietrznych Andrews w stanie Maryland.
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  Sześćdziesiąt osiem… sześćdziesiąt dziewięć… siedemdziesiąt. Kiedy klatka piersiowa Mace Perry dotknęła podłogi, kobieta podniosła się po ostatniej rundzie pompek. Jej mięśnie drżały z wysiłku. Rozciągnęła się, chciwie wsysając powietrze, kiedy pot spływał jej po czole, później położyła się i zaczęła robić brzuszki. Sto. Dwieście. Straciła rachubę. Potem nożyce. Mięśnie brzucha zaczęły protestować po pięciu minutach, ona jednak wciąż ćwiczyła, ignorując ból.



  Następne były podciągnięcia. Kiedy tu trafiła, była w stanie zrobić siedem. Teraz uniosła podbródek nad poprzeczkę dwadzieścia trzy razy, a mięśnie w jej barkach i ramionach zbiły się w ciasne węzły. Z ostatnim krzykiem napędzanej endorfinami furii Mace stanęła na nogi i zaczęła biegać po dużej sali, okrążając ją raz, dwa, dziesięć, dwadzieścia razy. Zwiększała prędkość przy każdym okrążeniu, aż jej podkoszulek i szorty całkiem przemokły od potu. Było to wspaniałe uczucie, ale psuł je fakt, że w oknach nadal były kraty. Nie mogła za nie wybiec, przynajmniej nie przez trzy najbliższe dni.



  Podniosła starą piłkę do koszykówki, kilka razy zakozłowała, a potem podbiegła do kosza – pozbawionej siatki obręczy z prowizoryczną tablicą, przytwierdzonej do jednej ze ścian i rzuciła jedną ręką, później odbiegła pięć metrów w lewo, odwróciła się i rzuciła z wyskoku. Pobiegała po parkiecie, ustawiła się i wpakowała piłkę do kosza trzeci raz, potem czwarty. Przez dwadzieścia minut zaliczała jedno trafienie z wyskoku za drugim, skupiając się na technice i usiłując zapomnieć, gdzie się znajduje. Wyobraziła sobie nawet okrzyki kibiców, kiedy Mace Perry zdobywa decydujące punkty, tak jak podczas szkolnych mistrzostw stanu, kiedy była w ostatniej klasie liceum.



  Później głęboki głos warknął:



  – Próbujesz osiągnąć minimum olimpijskie, Perry?



  – Próbuję osiągnąć cokolwiek – stwierdziła Mace odkładając piłkę, odwracając się i wpatrując w potężną, umundurowaną kobietę stojącą naprzeciwko niej z pałką w ręku. – Może normalność.



  – Na razie spróbuj wrócić do celi. Koniec laby.



  – W porządku – automatycznie odpowiedziała Mace. – Już idę.



  – Średni poziom bezpieczeństwa to nie to samo co zerowy. Słyszałaś?



  – Słyszałam – odpowiedziała Mace.



  – Niedługo się stąd wynosisz, ale póki co, jesteś na moim terenie. Zrozumiano?



  – Zrozumiano! – Mace pobiegła korytarzem otoczonym cementowymi ścianami pomalowanymi na stalowoszary kolor, żeby jeszcze bardziej dobić pensjonariuszki. Kończył się on potężnymi, metalowymi drzwiami z kwadratowym wizjerem w górnej części. Siedzący po drugiej stronie strażnik wcisnął przycisk na panelu kontrolnym i stalowe wrota otworzyły się z trzaskiem. Cementowe cele, stalowe pręty, potężne drzwi z maleńkimi okienkami, przez które wyglądały wściekłe twarze. Trzaśnięcie przy wejściu. Trzaśnięcie przy wyjściu. Oto więzienie – miejsce zamieszkania jej i trzech milionów innych Amerykanów, którym rząd zapewniał darmowy dach nad głową i trzy metry kwadratowe przestrzeni życiowej. Trzeba było tylko złamać prawo.



  Kiedy zobaczyła, który ze strażników pełni służbę, wymamrotała jedno słowo: „Cholera!”.



  Był to mężczyzna po pięćdziesiątce, o niezdrowo bladej cerze, z piwnym brzuszkiem, łysiną, artretyzmem w kolanach i płucami przeżartymi przez dym papierosowy. Najwyraźniej zamienił się miejscami z innym strażnikiem, który pełnił służbę, kiedy Mace szła poćwiczyć i kobieta wiedziała, dlaczego to zrobił. Wpadła mu w oko i musiała poświęcać mnóstwo czasu na unikanie go. Kilka razy udało mu się ją dopaść i żadne z tych spotkań nie było przyjemne.



  – Masz cztery minuty, żeby się wykąpać przed żarciem, Perry! – warknął i zagrodził swym potężnym cielskiem wąskie przejście, przez które musiała się przedostać.



  – Potrafię szybciej – stwierdziła i spróbowała przebiec obok niego. Nie udało jej się.



  Obrócił ją i chwycił lewą ręką, kiedy oparła się rękami o ścianę. Wsunął swoje potężne buty rozmiaru dwanaście pod cieniutkie podeszwy jej szóstek i Mace musiała stać na palcach, z wygiętymi plecami. Poczuła muśnięcie, a później mocny chwyt jego mięsistej dłoni, kiedy przyciągnął ją do siebie i przywarł do niej od tyłu. Udało mu się stanąć tak, że znaleźli się w jedynym martwym punkcie kamery bezpieczeństwa, którą mieli nad głowami.



  – Czas na małe macanko – stwierdził. – Wy, kobitki, potrafcie coś ukryć wszędzie, co nie?



  – Czyżby?



  – Znam wasze sztuczki.



  – Sam pan powiedział, że mam tylko cztery minuty.



  – Nienawidzę was – wysapał jej do ucha.



  Camele i guma Juicy Fruit to zabójcze połączenie. Chwycił ją za piersi i ścisnął tak mocno, że załzawiły jej oczy.



  – Nienawidzę was – powtórzył.



  – Tak, to się rzuca w oczy – odpowiedziała.



  – Zamknij się!



  Jeden z palców strażnika przejechał po jej szortach pomiędzy pośladkami.



  – Przysięgam, że nie ukryłam tam broni.


  – Powiedziałem: zamknij się!


  – Chcę tylko iść wziąć prysznic. Bardziej niż kiedykolwiek.


  – Nie wątpię – wychrypiał. – Wcale nie wątpię. – Trzymając jedną rękę na jej prawym biodrze, drugą na jej pośladku, wsunął swoje buciory jeszcze głębiej pod jej pięty. Czuła się, jakby chwiejnie stała na dwunastocentymetrowych szpilkach. Wiele by teraz dała za szpilkę, i bynajmniej nie chodziło tu o but.



  Zamknęła oczy i próbowała pomyśleć o czymkolwiek innym niż to, co robił jej strażnik. Jego przyjemności miały prosty charakter: macał kobiety albo ocierał się o nie swoim wzwodem, kiedy miał okazję. W świecie zewnętrznym za takie zachowanie czekałoby go co najmniej dwadzieścia lat po drugiej stronie krat. Jednak tutaj było tylko słowo przeciw słowu i nikt by jej nie uwierzył, gdyby nie miała dowodów w postaci DNA. Dlatego Piwny Brzuszek jedynie markował stosunek przez ubrania. A gdyby go uderzyła, musiałaby tu zostać rok dłużej.



  Kiedy skończył, powiedział:



  – Myślisz, że jesteś kimś, co? Jesteś Więźniarką 245, ot co. Z Bloku B. Tylko tym i niczym innym.



  – Tylko tym – powiedziała Mace, poprawiając ubrania i modląc się, by u Piwnego Brzuszka jak najszybciej zdiagnozowano raka płuc. Tak naprawdę jednak pragnęła wyciągnąć pistolet i rozmazać jego mózg – gdyby jakimś cudem się okazało, że go ma – po szarych ścianach.



  Pod prysznicem mocno się wyszorowała i szybko spłukała – odkąd tu była, weszło jej to w krew. Przeżyła swoją inicjację po zaledwie dwóch dniach. Rozkwasiła tamtej kobiecie twarz. Fakt, że nie trafiła do izolatki ani nie zaostrzono jej wyroku nie zaskarbił Mace sympatii innych więźniarek. Uznały ją za uprzywilejowaną sukę, co było najgorszą rzeczą, jaka mogła ją spotkać w miejscu, gdzie na reputacji opierały się wszystkie prawa. Minęły niemal dwa lata, a ona wciąż się trzymała, choć sama nie wiedziała jakim cudem.



  Spieszyła się, bo każda minuta była droga, i odliczała czas do wyjścia na wolność, z niecierpliwością i strachem, bo po tej stronie krat nie czekało jej nic dobrego.
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  Kilka minut później Mace, wciąż z mokrymi włosami, ustawiła się w kolejce po swoją porcję. Posiłek, który dostała, był tak ohydny i tłusty, że w każdym innym miejscu – być może poza szkolną stołówką i tanimi liniami lotniczymi – uchodziłby za niejadalny. Przełknęła wystarczającą ilość paskudztwa, by uchronić się od śmierci głodowej i wstała, by wyrzucić resztę. Kiedy przechodziła obok jednego ze stolików, ktoś rzucił jej pod nogi kość cielęcą. Przewróciła się o nią i upuściła tacę. Spadająca z niej papka utworzyła malowniczą zielono- -brązową plamę na podłodze. Strażnicy na całej sali wzmogli czujność. Więźniarka, która rzuciła kością, kobieta o imieniu Juanita, patrzyła, jak Mace powoli wstaje na nogi.



  – Niezdarna suka z ciebie – stwierdziła Juanita. Spojrzała na swoją świtę, skupioną wokół niej niczym pszczoły wokół królowej. – Czyż ona nie jest niezdarną suką?



  Wszystkie kobiety z ekipy Juanity potwierdziły, że Mace to najbardziej niezdarna suka, jaka kiedykolwiek chodziła po ziemi.



  Juanita miała metr osiemdziesiąt dwa wzrostu i ważyła ponad sto piętnaście kilogramów, a każde z jej bioder miało wielkość błotnika ciężarówki. Mace miała niecały metr siedemdziesiąt i ważyła około pięćdziesięciu kilo. Juanita wydawała się miękka i gąbczasta, Mace była twarda jak stalowe drzwi uniemożliwiające wszystkim niegrzecznym dziewczynkom ucieczkę z tego więzienia – a mimo to Juanita była w stanie ją zgnieść. Trafiła do więzienia w wyniku korzystnej ugody po popełnieniu morderstwa drugiego stopnia za pomocą łyżki do opon, zapalniczki i dużej ilości łatwopalnej substancji.



  Chodziły słuchy, że w więzieniu czuje się lepiej niż kiedykolwiek przedtem na wolności. Tu Juanita była królową pszczół. Tam – jeszcze jedną dziewczyną bez matury, którą można lać ile wlezie, wykorzystywać do przewożenia broni i narkotyków czy porzucić wraz z dzieckiem, które się jej zrobiło. Nim Mace trafiła do więzienia, widziała setki kobiet takich jak Juanita – bez szans od chwili narodzin.



  To mogło tłumaczyć, dlaczego Juanita narobiła tu dość szaleństw – wliczając w to dwa napady z bronią w ręku oraz przemyt broni i narkotyków – by dodano jej dwanaście lat do pierwotnego wymiaru kary. Wszystko wskazywało na to, że pozostanie tu do chwili, gdy wyniosą jej zwłoki i pochowają w jakimś wspólnym grobie.



  Póki co jednak żyła i nie miała nic do stracenia, dlatego właśnie była tak niebezpieczna. Nie istniały dla niej żadne ograniczenia narzucone przez społeczeństwo. Ten fakt zamieniał gąbkę w tytan. Mace mogła w nieskończoność robić pompki i biegać, robiąc kolejne okrążenia, nie była jednak w stanie dorównać Juanicie. Wciąż odczuwała litość i wyrzuty sumienia. Juanita, jeśli kiedykolwiek je miała, wyzbyła się ich już dawno.



  Mace chwyciła widelec. Jej spojrzenie przez chwilę zatrzymało się na wielkiej dłoni Juanity rozłożonej płasko na stole. Pomarańczowy lakier do paznokci wydawał się blady w zestawieniu z jej skórą, przyciemnioną jedynie tatuażem przedstawiającym coś, co wyglądało na pająka. Ręka stanowiła oczywisty cel.



  Nie dzisiaj. Tańcowałam już dzisiaj z Piwnym Brzuszkiem. Z tobą nie zamierzam.



  Mace poszła przed siebie i wrzuciła tacę i sztućce do kubła na brudne naczynia.



  Dopiero wychodząc z sali obejrzała się w kierunku Juanity. Tamta wciąż na nią patrzyła i nie spuszczając z niej wzroku wyszeptała coś do jednej z kobiet ze swej szajki, bladej tyczkowatej Rose. Rose trafiła do więzienia za odcięcie głowy seksownej kochance swego męża w łazience pewnego baru. Użyła do tego noża, którym jej małżonek oprawiał ryby. Mace słyszała, że mąż nie przyszedł na proces Rose – z żalu, że zniszczyła jego najlepszą broń. Historia nadawała się raczej do starych programów Jerry'ego Springera niż do pogaduszek na kanapie u Oprah Winfrey.



  Mace zobaczyła, jak Rose kiwa głową i szczerzy w szerokim uśmiechu dziewiętnaście zębów, które jeszcze pozostały jej w ustach. Trudno było uwierzyć, że kiedyś jako mała dziewczynka bawiła się w przebieranki, siadała tatusiowi na kolanach, uczyła się pisać, kibicowała licealnej drużynie futbolowej i śniła o czymkolwiek innym niż sto osiemdziesiąt miesięcy spędzonych w klatce jako prawa ręka opasłej królowej pszczół o konstrukcji psychicznej godnej Jeffreya Dahmera2.



  Rose złożyła Mace wizytę drugiego dnia jej pobytu w więzieniu i wyjaśniła, że Juanita jest mesjaszem i należy jej dawać wszystko, czego pragnie, więc jeśli drzwi celi się otworzą i stanie w nich mesjasz, należy okazać radość. Takie są zasady. Tak wygląda życie w Krainie Juanity. Mace kilka razy odmówiła przyjęcia tego do wiadomości. A zanim zaczęło się robić naprawdę nieprzyjemnie, Juanita nagle się wycofała. Mace podejrzewała, że wie, dlaczego, ale nie była pewna. Tak czy inaczej, przez dwa lata codziennie musiała walczyć o życie wykorzystując swoją mądrość, spryt i nowo zdobyte mięśnie.



  Mace powlokła się do Bloku B, a dokładnie o siódmej wieczorem za więźniarkami zatrzasnęły się drzwi. Zaczęła się kolejna rozrywkowa sobotnia noc. Mace usiadła na metalowym łóżku z materacem tak cienkim, że prawie prześwitywał. Przez ostatnie dwa lata, które na nim przespała, jej ciało nauczyło się na pamięć każdego zagięcia i wybrzuszenia w starym metalu. Zostały jej jeszcze trzy dni. W zasadzie już tylko dwa, jeśli uda jej się przetrwać noc.



  Juanita wiedziała, kiedy Mace ma wyjść. Dlatego ją przewróciła – próbowała ją sprowokować. Nie chciała, by opuściła więzienie. Mace siedziała więc w swojej celi, zesztywniała i wciśnięta w kąt pomieszczenia. Miała zaciśnięte pięści, a w każdej z nich kryła coś błyszczącego i ostrego, co ukrywała w miejscu, w którym nie mogli tego znaleźć nawet strażnicy. Zapadła ciemność, a później nadszedł ten moment nocy, kiedy wiesz, że nic dobrego cię nie spotka, bo zło, które nadchodzi, przepłoszyło całe dobro. Czekała dalej, bo wiedziała, że w pewnym momencie drzwi jej celi się otworzą, a strażnicy będą patrzeć w inną stronę w zamian za narkotyki, seks lub obie te rzeczy naraz.



  I pojawi się mesjasz, mający tylko jeden cel: sprawić, by Mace nigdy więcej nie cieszyła się światłem dnia na wolności. Przez dwa lata przygotowywała się do tej chwili. Jej muskularne ciało czekało z niecierpliwością, a z każdym oddechem płynęło jej w żyłach więcej adrenaliny.



  Trzy minuty później drzwi celi cicho się otworzyły i do środka weszła jakaś kobieta.



  Nie Juanita.



  Ta kobieta też była wysoka, w lakierowanych butach na trzycentymetrowym obcasie miała ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Jej mundur nie przypominał uniformów strażniczek. Dobrze na niej leżał, a ich ubrania zwykle były workowate i brudne. Miała blond włosy o ładnym zapachu, nieosiągalnym dla żadnej z więźniarek.



  Kobieta zrobiła krok do przodu, a mimo panujących ciemności dochodziło skądś dość światła, by Mace zdołała dostrzec cztery gwiazdki na każdym jej ramieniu. W Wydziale Stołecznym Policji Dystryktu Kolumbii było jedenaście stopni, a cztery gwiazdki oznaczały najwyższy z nich.



  Mace, wciąż zaciskając pięści, spojrzała w górę, a kobieta skierowała wzrok w dół.



  – Hej, siostrzyczko – powiedziała komendant policji Dystryktu Kolumbii. – Co ty na to, żeby stąd spadać?
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  Roy Kingman zamarkował rzut i podał piłkę kozłem między nogami obrońcy w strefę podkoszową, gdzie już czekał na nią Joachim, gigant o atomowym wyskoku, który wpakował piłkę do kosza z góry w taki sposób, że jego głowa znajdowała się prawie nad obręczą.


  – Dwadzieścia jeden punktów i po robocie – powiedział Roy, któremu pot spływał po twarzy.



  Dziesięciu młodych ludzi zebrało swoje rzeczy i powlokło się pod prysznice. Była szósta trzydzieści rano, a Roy rozegrał już trzy mecze pięciu na pięciu na całym boisku w swoim klubie w północno-zachodniej części Waszyngtonu. Minęło już osiem lat od momentu, gdy Roy dołączył do drużyny Kawalerzystów na Uniwersytecie Wirginijskim i stał się ich pierwszym rozgrywającym. Przy wzroście „zaledwie” metra osiemdziesięciu siedmiu i bez dynamitu w nogach Roy zdołał na ostatnim roku studiów poprowadzić drużynę do mistrzostwa konferencji ACC dzięki ciężkiej pracy, boiskowemu sprytowi, solidnym podstawom technicznym i odrobinie szczęścia. Szczęście skończyło się jednak w ćwierćfinałach, w których zostali rozbici przez mocną jak zawsze drużynę Kansas.



  Rozgrywający Jastrzębi był szybki jak gepard i oszałamiająco zwinny, a przy wzroście zaledwie metra osiemdziesięciu dwóch bez trudu wkładał piłkę do kosza. Trafił dwanaście rzutów za trzy, w większości ponad blokiem Roya, zaliczył dziesięć asyst i spowodował, że normalnie solidny gracz Kawalerzystów miał więcej strat niż zdobytych koszy. Nie w taki sposób Roy chciał zapamiętać cztery lata kariery na uniwersytecie. Ale, rzecz jasna, teraz nie był w stanie wspominać jej inaczej.



  Wziął prysznic, założył białą koszulkę polo, szare spodnie i niebieską sportową marynarkę – swój standardowy strój do pracy – wrzucił torbę do bagażnika swojego srebrnego audi i ruszył do pracy. Było krótko po siódmej, ale jego praca wymagała wiele czasu i wysiłku.



  O siódmej trzydzieści wjechał na podziemny parking nabrzeżnego biurowca w Georgetown, w którym pracował, chwycił teczkę leżącą na przednim siedzeniu, zamknął audi i pojechał windą do holu. Przywitał się z Nedem, potężnym trzydziestokilkuletnim ochroniarzem, który wpychał sobie do ust bułkę z kiełbasą, leniwie przewracając strony najnowszego Muscle Mag. Roy wiedział, że gdyby Ned miał wstać z krzesła i pobiec za jakimś bandytą, nie tylko by go nie złapał, ale też wymagałby sztucznego oddychania metodą usta-usta.



  Bylebym to nie ja musiał je robić.


  Wsiadł do windy w biurze, przesunął kartę przez czytnik i pojechał na szóste piętro. Po niecałej minucie dotarł do biura. Firma Shilling & Murdoch była otwarta dopiero od ósmej trzydzieści, musiał więc ponownie skorzystać z karty, by otworzyć szklane drzwi wejściowe.



  Kancelaria Shilling & Murdoch zatrudniała czterdziestu ośmiu prawników w Waszyngtonie, dwudziestu w Londynie i dwóch w Dubaju. Roy był we wszystkich trzech z tych miejsc. Poleciał na Bliski Wschód prywatnym samolotem jakiegoś szejka, który robił interesy z jednym z klientów firmy. Był to airbus A380, największy komercyjny samolot pasażerski na świecie, zdolny pomieścić około sześciuset zwykłych osób – lub dwudziestu szczęśliwców pławiących się w luksusie. Podniebny apartament Roya był wyposażony w łóżko, kanapę, biurko, komputer, telewizor odbierający dwieście kanałów z nieograniczoną pulą filmów dostępnych na żądanie i minibarek. Miał także do dyspozycji osobistą stewardesę – młodą Jordankę tak idealnie piękną, że Roy przez sporą część lotu wzywał ją tylko po to, żeby na nią popatrzeć.



  Poszedł korytarzem do swojego biura. Kancelaria była przyjemna, ale daleka od ostentacji, a w porównaniu z lotem A380 wypadała bardzo blado. Roy potrzebował jednak tylko biurka, krzesła, komputera i telefonu. Jedynym ulepszeniem, jakiego dokonał w swoim biurze, było zamontowanie kosza po wewnętrznej stronie drzwi, do którego rzucał małą, gumową piłką, kiedy rozmawiał przez telefon albo myślał.



  Pracował dziesięć–jedenaście godzin dziennie, od czasu do czasu również w weekendy, zarabiał dwieście dwadzieścia tysięcy dolarów rocznej podstawy i dodatkowo mógł się spodziewać kolejnych sześćdziesięciu tysięcy dywidendy, miał też złoty pakiet opieki zdrowotnej i miesiąc płatnego urlopu, podczas którego mógł wyszaleć się do woli. Podwyżki wynosiły średnio dziesięć procent rocznie, więc w następnym roku jego zarobki miały przekroczyć trzysta tysięcy. Nieźle jak na byłego sportowca zaledwie pięć lat po zakończeniu studiów prawniczych i z dwuletnim stażem w firmie.



  Zajmował się umowami, a jego noga nigdy nie postała na sali sądowej. Najlepsze było to, że nie musiał spisywać przepracowanych godzin – wszyscy klienci firmy płacili ryczałtowo za standardową współpracę, a odkąd Roy zaczął tam pracować, nie stało się nic, co by poza nią wykraczało. Przedtem przez trzy lata prowadził prywatną praktykę. Chciał pracować w biurze obrońcy publicznego w Waszyngtonie, należało ono jednak do najznamienitszych w kraju i konkurencja o posady była olbrzymia. Roy został więc obrońcą z urzędu na mocy ustawy o sprawach karnych. Brzmiało to poważnie, ale oznaczało tylko tyle, że figurował na zatwierdzonej przez sąd liście prawników, którzy zadowalali się resztkami po biurze obrońcy publicznego.



  Kancelaria Roya składała się z jednego pokoju i mieściła o kilka przecznic od Sądu Najwyższego w Waszyngtonie, w przestrzeni biurowej, którą dzielił z sześcioma innymi prawnikami. Mieli także wspólną sekretarkę, pracującego na pół etatu asystenta prawnego, kserokopiarkę z faksem i całe morze kiepskiej kawy. Większość klientów Roya była winna, spędził więc mnóstwo czasu negocjując ugody z prokuratorami. Zazwyczaj woleli oni uniknąć rozprawy, chyba że musieli wyrobić godziny w sądzie albo zależało im na tym, żeby skopać oskarżonemu tyłek – dowody były zwykle tak oczywiste, że uznanie go za winnego było w zasadzie nie do uniknięcia.



  Roy marzył o grze w NBA, aż w końcu przyjął do wiadomości, że cała masa ludzi gra lepiej, niż on kiedykolwiek zagra, a i większości z nich nie uda się przebić. To był główny powód, dla którego poszedł na studia prawnicze: był zbyt słaby na zawodowca i nienajlepiej rzucał za trzy. Niekiedy zastanawiał się, ilu innych wysokich prawników przeszło tę samą drogę.



  Przygotował zadania do wykonania dla sekretarki, która dopiero miała się pojawić, i poczuł, że potrzebuje kawy. Dokładnie o ósmej poszedł korytarzem do kuchni i otworzył lodówkę. Obsługa trzymała w niej kawę, by dłużej pozostała świeża.



  Roy nie zdążył jednak sięgnąć po kawę.



  Złapał za to ciało kobiety, które wypadło z lodówki.
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  Jechały czarnym lincolnem, za nimi poruszał się SUV pełen ochroniarzy. Mace zerknęła na swoją starszą siostrę, Elizabeth, przez przyjaciół i niektórych kolegów z pracy zwaną Beth, a przez większość ludzi – Panią Komendant.



  Mace odwróciła się i spojrzała na samochód obstawy.



  – Po co ten ogon?



  – Bez powodu.



  – Dlaczego przyjechałaś dzisiaj?



  Beth Perry spojrzała na umundurowanego kierowcę.



  – Keith, włącz jakąś muzykę. Nie chcę, żebyś mi tu zasnął. Z takiej drogi łatwo zjechać w przepaść.



  – Tak jest, pani komendant. – Keith sumiennie włączył radio i na tylne siedzenie dobiegł zachrypnięty głos Kim Carnes zawodzącej „Bette Davis Eyes”.



  Beth odwróciła się do siostry i wyszeptała:



  – W ten sposób unikniemy prasy. I tak dla twojej wiadomości, od pierwszego dnia miałam tam swoje oczy i uszy. Starałam się chronić cię, jak tylko mogłam.



  – To dlatego ta krowa dała mi spokój.



  – Mówisz o Juanicie?



  – Mówię o krowie.



  Beth zaczęła mówić jeszcze ciszej.



  – Pomyślałam, że będą chciały dać ci pożegnalny prezent. Dlatego wpadłam wcześniej.



  Mace irytował fakt, że komendant główny policji musiała włączać radio i szeptać we własnym samochodzie, ale znała przyczyny tej sytuacji. Ściany miały uszy, a w przypadku jej siostry w grę wchodziła już nie tylko walka z przestępczością, ale i polityka.



  – Jak udało ci się wywalczyć zwolnienie na dwa dni przed terminem?



  – Zwolnili cię wcześniej za dobre sprawowanie. Zapracowałaś sobie na całe czterdzieści osiem godzin wolności.



  – W ciągu dwóch lat. To chyba nie jest szczególnie wielkie osiągnięcie.



  – Niezbyt. – Siostra z uśmiechem poklepała Mace po ramieniu. – Ale i tak się tego po tobie nie spodziewałam.



  – Dokąd mam jechać?



  – Pomyślałam, że mogłabyś się przespać u mnie. Miejsca jest mnóstwo. Sfinalizowałam rozwód pół roku temu. Ted już dawno się wyniósł.



  Trwające osiem lat małżeństwo Beth z Tedem Blankenshipem zaczęło się rozpadać, zanim Mace trafiła do więzienia. Nie mieli dzieci, a Ted znienawidził swoją byłą, gdyż była mądrzejsza od niego i odnosiła sukcesy, o których on mógł najwyżej pomarzyć.



  – Mam nadzieję, że mój pobyt w więzieniu się do tego nie przyczynił.



  – Przyczynił się do tego mój brak gustu do mężczyzn. Znowu jestem Beth Perry.



  – Jak mama?



  – Nadal jest żoną Pana Bogacza i wciąż jest tak samo upierdliwa.



  – Ani razu mnie nie odwiedziła ani nie napisała.



  – Odpuść to, Mace. Taka już jest i ani mnie, ani tobie nie uda się jej zmienić.



  – Co z moim apartamentem?



  Beth odwróciła się do okna, a Mace zobaczyła w szybie odbicie grymasu na twarzy siostry.



  – Spłacałam go tak długo, jak mogłam, ale rozwód mnie zrujnował. Wyszło na to, że muszę płacić Tedowi alimenty. Gazety miały na mnie używanie, chociaż sprawa miała być utajniona.



  – Nie znoszę prasy. I, dla twojej wiadomości, Teda też nigdy nie lubiłam.



  – Bank przejął twój apartament cztery miesiące temu.



  – Nie informując mnie o tym? Mieli prawo to zrobić?



  – Ustanowiłaś mnie jako pełnomocnika, zanim poszłaś do więzienia. Poinformowali mnie.



  – A ty nie mogłaś mi powiedzieć?



  Beth wpatrzyła się w siostrę.



  – A co byś zrobiła, gdybym ci powiedziała?



  – Wolałabym wiedzieć wcześniej – stwierdziła ponuro Mace.



  – Przepraszam. Wydawało mi się, że tak będzie lepiej. Przynajmniej nie jesteś nic za niego winna.



  – A czy cokolwiek mi zostało?



  – Po tym, jak opłaciliśmy twojego obrońcę…



  – My?



  – To kolejny powód, dla którego nie mogłam dalej płacić za apartament. Prawnicy nie pracują społecznie. Wiem, że ty zrobiłabyś dla mnie to samo.



  – Ty nigdy byś się nie władowała w takie bagno.



  – Chcesz usłyszeć resztę złych wiadomości?



  – Czemu nie? Nieszczęścia chodzą parami.



  – Rachunek inwestycyjny, podobnie jak wszystkim innym, skurczył ci się do zera przez kryzys. Policja przestała wypłacać ci pensję z chwilą skazania. Na koncie masz w sumie tysiąc dwieście piętnaście dolarów. Przekonałam twoich wierzycieli, żeby zredukowali długi do około sześciu tysięcy i odroczyli spłatę do czasu, aż staniesz na nogi.



  Mace przez dłuższą chwilę milczała, a samochód jechał krętymi drogami prowadzącymi do autostrady międzystanowej, którą miał dotrzeć do Wirginii, a później do Dystryktu Kolumbii.



  – I zrobiłaś to wszystko w wolnym czasie, jednocześnie zarządzając dziesiątą co do wielkości jednostką policyjną w kraju i odpowiadając za bezpieczeństwo ceremonii zaprzysiężenia prezydenta. Wiem, że nikt nie spisałby się lepiej. A gdybym to ja zajmowała się twoimi finansami, pewnie wylądowałabyś w więzieniu dla dłużników w Chinach. – Mace dotknęła ramienia siostry. – Dzięki, Beth.



  – Jedną rzecz udało mi się ocalić.



  – Co takiego?



  – Zobaczysz, kiedy dotrzemy na miejsce.
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  Słońce właśnie zaczynało wschodzić, kiedy lincoln skręcił w cichą, ślepą uliczkę. Kilka sekund później samochód zatrzymał się na podjeździe przed okazałym, dwupiętrowym domem z dużą werandą, stojącym na samym końcu ulicy. O tym, że mieszkała w nim najstarsza rangą policjantka w Waszyngtonie świadczyła stojąca na zewnątrz ochrona i przenośne barierki, które odsunięto z drogi, kiedy samochód wjechał na ulicę.



  – Po cholerę to wszystko, Beth? – spytała Mace. – Nigdy nie miałaś przed domem ochrony. Nie miałaś nawet kierowcy.



  – Świat się zmienił, poza tym burmistrz nalegał.



  – Ktoś ci groził?



  – Codziennie dostaję pogróżki, natręci pojawiają się na komendzie i tutaj.



  – To nic nowego. Co w takim razie się zmieniło?



  – To nie twoje zmartwienie.



  Samochód zwolnił, Beth Perry otworzyła okno i zamieniła kilka słów z pełniącymi służbę oficerami, a później razem z Mace weszły do domu. Mace rzuciła na podłogę płócienny worek zawierający cały dobytek, jaki zabrała ze sobą do więzienia, i rozejrzała się wokół.



  – Możesz mi wyjaśnić, o co chodzi z tą nową ochroną?



  – Nie ma o czym mówić. Niezbyt mi się to podoba, ale jak już mówiłam – burmistrz nalegał.



  – Ale dlaczego…



  – Daj spokój, Mace!



  Siostry przez chwilę mierzyły się wzrokiem, aż w końcu Mace się wycofała.



  – A gdzie Ślepak?



  W tym momencie, jak na komendę, do pokoju wszedł duży, czarny podpalany kundel. Poniuchał, a później skowycząc pognał w stronę Mace. Kobieta przyklęknęła i podrapała zwierzę za uchem, a później przytuliła się do niego, wtulając twarz w miękkie futro psa, który radośnie lizał ją po uchu.



  – Myślę, że brakowało mi go prawie tak bardzo jak ciebie.



  – Tęsknił za tobą.



  – Hej, Ślepak, tęskniłeś?



  – Wciąż nie mogę uwierzyć, że chcieli go uśpić tylko dlatego, że nie widzi. Ma węch tak czuły, że jest lepszy niż dwie pary sokolich oczu.



  Mace wstała, ale wciąż głaskała Ślepaka po łbie.



  – Zawsze przyprowadzałaś do domu przybłędy z problemami. Najpierw głuchego kota, później trójnogiego boksera Billa.



  – Każdy zasługuje na szansę.



  – Nawet młodsze siostry?



  – Schudłaś, ale wygląda na to, że poza tym jesteś w dobrej formie.



  – Codziennie ćwiczyłam. Tylko dzięki temu dałam radę.



  Beth rzuciła jej dziwne spojrzenie, które Mace zrozumiała dopiero po kilku chwilach.



  – Beth, jestem czysta. Byłam czysta, kiedy mnie zamykali i nie tknęłam niczego, kiedy tam byłam, chociaż uwierz mi, jest tam więcej chemii niż w głównym magazynie Pfizera. Zamieniłam metamfetaminę na endorfny. Jeśli chcesz, mogę zrobić test.



  – Nie chcę, ale twój kurator będzie tego wymagał.



  Mace wzięła głęboki oddech. Zapomniała, że czeka ją jeszcze rok nadzoru sądowego ze względu na skomplikowane okoliczności sprawy. Jeśli w tym czasie coś schrzani, zamkną ją na znacznie dłużej niż dwadzieścia cztery miesiące.



  – Znam tego człowieka. Jest w porządku. Gra fair. Pierwsze spotkanie macie w przyszłym tygodniu.



  – Myślałam, że będzie szybciej.



  – Zwykle jest, ale powiedziałam mu, że będziesz mieszkać ze mną.



  Mace wpatrzyła się w siostrę.



  – Wiadomo coś o tym, kto mnie wrobił?



  – Porozmawiamy o tym później. Ale mam pewne podejrzenia.


  Coś w głosie siostry sprawiło, że Mace postanowiła się z nią nie kłócić.



  – Umieram z głodu, ale czy mogłabym najpierw wziąć prysznic? Zimna woda wydzielana po dwie minuty dziennie przez dwa lata dała mi w kość.



  – Przygotowałam ci na górze ręczniki, mydło i szampon. Reszta twoich ubrań jest w pokoju gościnnym.



  Pół godziny później siostry usiadły w dużej, przestronnej kuchni nad jajecznicą, kawą, bekonem i tostami, które przygotowała Beth. Pani komendant przebrała się w dżinsy i bluzę z nadrukiem „Akademia FBI”. Miała włosy związane w kitkę i bose stopy. Mace miała na sobie białą koszulę z długimi rękawami i sztruksowe spodnie, które ostatni raz nosiła ponad dwa lata wcześniej. Przedtem były obcisłe, teraz zsuwały się z jej wąskich bioder.



  – Będzie ci trzeba kupić nowe ubrania – zauważyła jej siostra. – Ile teraz ważysz, pięćdziesiąt dwa kilo?



  – Trochę mniej. – Mace wetknęła kciuk za pas luźnych spodni. – Nie wiedziałam, że przedtem był ze mnie taki grubas.



  – Taa, grubas, że aż strach. Już wtedy mogłaś zdublować w biegu większość ludzi z komendy. Mace Perry nigdy nie biegała tylko po pączki.



  Przez okna zaczęło wpadać światło słońca. Beth przyglądała się, jak jej siostra robi długą przerwę po każdym kęsie i ostrożnie pije kawę. Kiedy Mace to zauważyła, odłożyła widelec i filiżankę.



  – Wiem, że to żałosne – stwierdziła.



  Beth pochyliła się do przodu i chwyciła siostrę za przedramię.



  – Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że wróciłaś bezpiecznie. Jaka to dla mnie ulga…



  Głos Beth zadrżał i Mace zobaczyła, że jej siostra ma łzy w oczach – w tych samych oczach, którym zdarzało się patrzeć na największe okropności w mieście. Podobnie jak Mace, Beth zaczęła jako krawężnik w najgorszej dzielnicy Waszyngtonu, w którą nie zapuściłby się żaden turysta – chyba że życie byłoby mu niemiłe.



  Pani komendant szybko podeszła do kuchennego blatu i dolała sobie kawy, wyglądając przez okno na małe podwórko i starając się uspokoić. Mace wróciła do przerwanego posiłku. Pomiędzy kolejnymi kęsami spytała:



  – To co dla mnie zachowałaś?



  Zadowolona ze zmiany tematu Beth stwierdziła:



  – Chodź ze mną, to ci pokażę.



  Otworzyła drzwi do garażu i łokciem włączyła światło. Garaż mógł pomieścić dwa samochody. Jedno z miejsc zajmował czarny jeep Cherokee należący do Beth. Kiedy Mace zobaczyła, co stoi na drugim, uśmiechnęła się od ucha do ucha.



  Był to wiśniowy motocykl ducati Sport 1000 S, jedyny szalony zakup, jakiego Mace w życiu dokonała – choć i tak kupiła go tanio z drugiej ręki, od postawnego gliny, który próbował się nim pocieszyć w kryzysie wieku średniego, ale szybko odkrył, że boi się nim jeździć.



  Weszła do garażu, przejechała ręką po odwróconych wyczynowych przednich widelcach Marzocchi wykutych z pięknego, szczotkowanego aluminium, później jej palce prześliznęły się po amortyzatorach Sachs, które ułatwiały jej podróże po trudnym terenie, kiedy ścigała złoczyńców na prywatnym sprzęcie. Motocykl miał zdejmowany tylny błotnik, który nadawał mu sportowy, aerodynamiczny wygląd, a po zdjęciu odsłaniał drugie siodełko. Mace lubiła jednak jeździć sama. Maszyna miała sześciobiegową skrzynię biegów, elektroniczny wtrysk paliwa Marelli i cylindry L2, a silnik osiągał moc prawie stu koni mechanicznych przy ośmiu tysiącach obrotów. Motocykl był z nią znacznie dłużej niż którykolwiek z jej mężczyzn, bo kochała go znacznie bardziej niż któregokolwiek z nich.



  – Jakim cudem moi wierzyciele go przeoczyli?



  – Przepisałam go na siebie, więc nie mieli co przeoczyć. Zrobiłam to w ramach wynagrodzenia za zarządzanie twoimi sprawami. – Wyciągnęła kluczyk. – Czy twoje prawko jest wciąż ważne?



  – Nawet gdyby nie było, nie zdołałabyś mnie powstrzymać.



  – Jesteś pewna, że należało to mówić komendantowi policji, który przysięgał chronić i wspierać?



  – Wspieraj mnie duchowo, póki nie wrócę.



  Mace założyła kask.



  – Poczekaj chwilę.



  Odwróciła się w samą porę, by zobaczyć, jak Beth rzuca jej czarną skórzaną kurtkę, którą sprezentowała jej po zakupie motocykla. Mace szybko ją założyła. Miała teraz bardziej umięśnione ramiona, więc kurtka ciaśniej ją opinała, ale i tak było wspaniale – ramiona, podobnie jak cała reszta ciała, do którego należały, były teraz wolne.



  Mace uruchomiła silnik.



  Zza kuchennych drzwi dobiegło drapanie pazurów, a później wycie Ślepaka.



  – Nigdy nie lubił, kiedy na tym jeździłaś – wrzasnęła Beth, przekrzykując ryk silnika.



  – Ale jak bosko brzmi silnik! – odkrzyknęła Mace.



  Beth już uruchomiła mechanizm otwierający drzwi garażu – i całe szczęście, bo kilka sekund później ducati z rykiem ruszyło w chłodny poranek, pozostawiając za sobą ślad spalonych opon na cemencie.



  Zanim obstawa zdążyła zareagować i odsunąć barierki, Mace gwałtownie zawróciła, wstrząsając przenośnym ogrodzeniem i kładąc motocykl niemal równolegle do ziemi. Maszyna reagowała idealnie, jakby stanowiła jedno ze swą właścicielką. Po chwili motocykl zniknął, zostawiając za sobą chmurę spalin z włoskiej rury wydechowej.



  Policjanci z obstawy jak jeden mąż podrapali się po głowach i odwrócili w stronę pani komendant. Beth uniosła filiżankę z kawą w udanym geście uznania dla ich oddania i czujności, po czym wróciła do domu. Nie zamknęła jednak drzwi do garażu. Cztery lata temu musiała je wymienić po tym, jak jej młodsza siostra pospieszyła się z wjeżdżaniem. Nie zamierzała powtórzyć tego błędu.



  7


  


  Mace wiedziała, że w niektórych kwartałach ulic w Waszyngtonie jest bezpiecznie jak przed kościołem metodystów w małym miasteczku w południowym Kansas w niedzielne popołudnie, ale już przecznicę dalej należy zakryć kevlarem każdy centymetr kwadratowy ciała, bo są spore szanse, że ktoś cię postrzeli. Tam właśnie chciała się dostać. Jej mózg działał w taki sposób, że odgłosy wystrzałów przyciągały ją zamiast odpychać – podobnie jak jej siostrę.



  Kiedy pracowała w innym wydziale, zwolniło się miejsce w Wydziale Narkotyków i Dochodzeń Specjalnych. Zgłosiła się tam. Jej przebieg służby był nieskazitelny, nie miała ani jednego spóźnienia, więc zrobiła wrażenie na komisji rekrutacyjnej i dostała tę pracę. Pracowała w Oddziale Mobilnym ds. Obyczajowych 4D, który w międzyczasie zmienił nazwę na Jednostkę ds. Misji Zogniskowanych, co jej zdaniem brzmiało zdecydowanie mniej fajnie.



  Zaczęła wypady w cywilu, kręcąc się po mieście w poszukiwaniu dealerów, a kiedy się na nich natknęła – ujawniała się i aresztowała, ilu tylko się dało. W niektórych częściach Waszyngtonu nie sposób było na nich nie trafić. Mogła zgarnąć, ilu tylko chciała – ograniczało ją jedynie to, ile papierkowej roboty i nadgodzin spędzonych w sądzie była w stanie wytrzymać.



  Zaczęła od ścigania ulicznych dealerów, którzy zarabiali dwa tysiące dziennie, sprzedając narkotyki z ręki do ręki. Oczywiście, były to płotki – ale strzelały do ludzi. Do tego dochodziły jeszcze zdrapki. Obserwowani mogli sprawdzać torebeczkę z crackiem lub kupon loterii – wykonywany przy tym ruch ręki był niemal identyczny w obu przypadkach, a tam, gdzie pracowała Mace, sprzedawało się dużo kuponów. Stała się w tym jednak tak dobra, że z odległości dwudziestu stóp potrafiła rozpoznać po ruchu palca wskazującego, czy ma do czynienia z dealerem, czy z graczem na loterii. Później pracowała pod przykrywką w piekle narkotyków i morderstw w szóstej i siódmej dzielnicy. To tam zaczęły się wszystkie problemy. To dlatego pozbawiono ją dwóch lat życia.



  Mace pędziła przez kolejne ulice ciesząc się pierwszym dniem na wolności od niemal dwudziestu czterech miesięcy. Jej ciemne włosy wystające spod kasku wyścigowego rozwiewały się, kiedy szybko przemieszczała się z samotnej fortecy, w jaką zamieniono dom jej siostry, mieszczącej się w dość porządnej i bezpiecznej dzielnicy, przez okolicę, gdzie walka o dominację pomiędzy policjantami i bandytami jeszcze się nie rozstrzygnęła, w rejon, gdzie nie postała noga żadnego funkcjonariusza.



  Według policyjnego podziału administracyjnego był to Okręg Szósty, czyli O6. Gdyby Mace dostawała sto dolarów za każdym razem, kiedy widziała ćpunów naszprycowanych PCP biegających tu nago po ulicach, nie musiałaby się martwić utratą policyjnej pensji. W niektórych częściach O6 całe kwartały ulic składały się z zabitych deskami domów, ruin i wraków samochodów. W nocy coś złego działo się praktycznie na każdym rogu, a odgłosy strzałów były tu równie powszechne jak bzyczenie komarów. Uczciwi, ciężko pracujący obywatele – czyli większość mieszkańców tej dzielnicy – nie wyściubiali wtedy nosa z domów.



  Nawet w świetle dnia idący ulicami ludzie ukradkiem rozglądali się wokół siebie, jakby wiedzieli, że mogą zmierzać w ich stronę naboje typu stinger wystrzelone z niklowanych glocków ze spiłowanymi numerami seryjnymi lub pociski grzybkujące z dziewiczych pistoletów, szukające swej pierwszej ofiary. Nawet powietrze zdawało się tu cuchnąć, a światło słońca przesłaniała warstwa beznadziei równie gruba jak chmury dwutlenku węgla niszczące resztki warstwy ozonowej.



  Mace zwolniła i zaczęła przyglądać się przechodniom. Liczba zabójstw w Waszyngtonie drastycznie spadła od przełomu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych – czasów krwawego panowania młodych bossów mafii narkotykowych, wzbogaconych na handlu crackiem i kokainą. W tamtym okresie ginęła średnio jedna osoba dziennie, każde go dnia w roku nie wyłączając niedziel. Obecnie każdego roku niemal dwustu zmarłych płci męskiej – głównie młodych Afroamerykanów – wymagało badań w celu stwierdzenia przyczyny śmierci, co oznaczało, że przemoc bynajmniej nie ustała. Mieszkający tu ludzie pragnęli szacunku i wydawało im się, że zapewni im go jedynie broń kalibru 9 mm. Może zresztą mieli rację.



  Zatrzymała motocykl, zdjęła kask i wygładziła naelektryzowane włosy. Przyjeżdżanie w takie miejsce na wypasionym motocyklu nie było rozsądne o żadnej porze, szczególnie dla osób takich jak Mace – białych i nieuzbrojonych. Nikt się jej jednak nie naprzykrzał, nikt nawet do niej nie podszedł. Może doszli do wniosku, że biała kobieta, która samotnie przyjechała na ducati, musi być szurnięta i może w każdej chwili wysadzić się w powietrze jak jakiś zamachowiec-samobójca.



  – Ej, Mace! To ty?



  Odwróciła się na siodełku i spojrzała za siebie.



  W jej stronę szedł niski, chudy jak szczapa mężczyzna z ogoloną głową. Na nogach miał warte dwieście dolarów adidasy sygnowane przez LeBrona Jamesa, pozbawione sznurowadeł.



  – Eddie?



  Podszedł i przyjrzał się motocyklowi.



  – Niezła sztuka. Słyszałem, że siedzisz.



  – Wyszłam.



  – Kiedy?



  – Jakieś pięć sekund temu.



  – Ano tak, dostałaś tylko dwójkę, cienias z ciebie. – Roześmiał się z wygłoszonej obelgi.



  – Zgadza się, tylko dwa lata. Nie jestem prawdziwym twardzielem tylko cieniasem.



  – Mój braciszek odsiedział już dziesięć, a ma dopiero dwadzieścia pięć lat. I nie wsadził go sąd rodzinny, co to, to nie. On jest prawdziwym hardcorowcem – dodał z dumą.



  – Ilu ludzi zabił?



  – Dwóch. Ale obaj byli dupkami i zasłużyli sobie na to.



  – Pewnie tak. Cóż, mnie dwa lata wystarczyły aż nadto.


  Eddie pogłaskał ducati po baku i wyszczerzył w uśmiechu zęby, tak białe i proste, że Mace pomyślała, iż musiał dostać spory rabat na implanty – zapewne wymienił na nie jakieś leki na receptę. Rozmowa z oficerem policji, nawet byłym, nie była tu dobrze widziana, ale Eddie był tylko płotką, drobnym cwaniaczkiem. Nie był szczególnie bystry, nie miał żadnych znajomości, a najcięższym przestępstwem, jakie udało mu się popełnić, była detaliczna sprzedaż na ulicy przetworzonej marihuany, kilku działek cracku i kradzionych pigułek oksykodonu. Grube ryby o tym wiedziały, zdawały sobie też sprawę, że Eddie nie dysponuje żadnymi informacjami o ich działaniach, które mógłby sprzedać policji. Mimo wszystko Mace była zdziwiona, że wciąż żyje. Słabszych i nierozgarniętych zwykle pozbywano się stąd bardzo skutecznie. Może więc miał mocniejszą pozycję, niż jej się wydawało – a w takim przypadku mógł być dla niej przydatny.



  – W dzielnicy po staremu?



  – Pewne rzeczy się nie zmieniają, Mace. Ludzie przychodzą i odchodzą. Wiesz, jak to jest.



  – Wiem, że ktoś mnie wrobił.



  Uśmiech mężczyzny zniknął.



  – Nic o tym nie wiem.



  – Ty nie, ale może znasz kogoś, kto wie.



  – Dziewczyno, przecież już wyszłaś. Nie ma co oglądać się za siebie. Możesz zobaczyć coś, czego wolałabyś nie widzieć. Poza tym twoja siostra kazała swoim chłoptasiom przeczesać ten teren. Cholera, przecież byli tu nie dalej jak tydzień temu.



  – Byli tu? Co robili?



  – Zadawali pytania, jak to zespół do spraw badania miejsca zbrodni. Fajnie jest mieć w rodzinie komendanta policji. Wtedy sprawy nigdy się nie przedawniają. Ale założę się, że i tak nie ma lekko. Nikt nie kocha wysokich rangą gliniarzy, Mace.



  – Co rozumiesz przez to, że nie ma lekko?



  – A skąd mam wiedzieć? Ja tylko łażę po ulicy.



  – Jej ludzie z tobą rozmawiali?


  Pokiwał głową.


  – Powiedziałem im prawdę, że nic o niczym nie wiem. – Znów poklepał bak ducati. – Hej, dasz się przejechać?



  Zdjęła jego rękę z motocykla.



  – Eddie, jest takie stare przysłowie: żeby iść naprzód, musisz się cofnąć.



  – Ten, co je wymyślił, na pewno nie był stąd.



  Przyjrzała się jego kurtce, zauważyła, jak przyciska do siebie lewy łokieć i jak nieznacznie się odchyla pod wpływem niesionego w kieszeni ciężaru.



  – Brachu, jeśli chcesz nosić broń tak, żeby gliniarze się nie skapnęli, musisz się nauczyć chodzić bardziej prosto i rozluźnić ramię.



  Eddie spojrzał na swoją lewą kieszeń, a później znów na Mace i się uśmiechnął.



  – Muszę mieć coś do obrony.



  – Jakbyś się czegoś dowiedział, daj mi znać.



  – Mhm – mruknął Eddie, nie pokazując implantów.



  Mace przejechała przez dzielnicę, przyciągając spojrzenia kolejnych ludzi siedzących na niewielkich werandach, zbitych w grupki na rogach ulic i wyglądających przez okno. Często się tutaj rozglądano, zwykle po to, by sprawdzić, dlaczego znów słychać policyjne syreny.



  Pojechała na przejażdżkę nie tylko po to, by uczcić wyjście na wolność. Chciała też pokazać, że Mace Perry nie tylko przetrwała więzienie, ale i wróciła na swój teren – choć bez odznaki, broni i możliwości wezwania posiłków.



  Martwiło ją to, co powiedział jej Eddie. Najwyraźniej Beth wciąż badała sprawę jeszcze długo po tym, jak Mace trafiła do więzienia, poświęcając na to skromne zasoby policji. Mace wiedziała, że przeciwnicy Beth chętnie posłużyliby się tym argumentem, by ją zaatakować. Jej siostra dość już dla niej zrobiła.



  W końcu zawróciła i pojechała z powrotem w stronę domu. Jeden z policjantów z obstawy przywołał ją, kiedy zbliżała się do barierek. Zatrzymała się i podniosła osłonę kasku.



  – Tak? – powiedziała do młodego funkcjonariusza ostrzyżonego na jeża. Bez trudu poznała „jajo” – zwano tak nowicjuszy, na których trzeba było siedzieć, póki się nie wyklują.



  Pamiętała swojego oficera szkoleniowego. Był weteranem, pracował bez pośpiechu, chciał tylko odbębnić swoją zmianę po linii najmniejszego oporu i spokojnie wrócić do domu. Jak wielu policjantów w tamtym okresie nie pochwalał faktu, że na patrole jeżdżą kobiety i wprowadził proste zasady: nie dotykaj radia, nie proś, żeby dać ci prowadzić i nie marudź, kiedy jedzie się na, jak to nazywali policjanci, miejscówkę. Był to punkt zborny, zwykle na jakimś parkingu, gdzie zjeżdżały się radiowozy, a funkcjonariusze wypoczywali, drzemali, słuchali muzyki lub odwalali papierkową robotę. Najważniejsza zasada oficera szkoleniowego brzmiała zaś: „Zamknij się, do cholery!”.



  Znosiła jazdę z nim podczas patroli przez miesiąc, później została „wypisana” przez sierżanta i uzyskała prawo do poruszania się samodzielnie. Od tego dnia sygnał wywoławczy Mace brzmiał 10-99, co oznaczało oficera policji samodzielnie pełniącego służbę.



  – Rozumiem, że jest pani siostrą pani komendant?



  – Zgadza się.



  – Była pani w więzieniu?



  – Znów się zgadza. Masz jeszcze jakieś osobiste pytania, czy dwa ci wystarczą?



  Mężczyzna zrobił krok w tył.



  – Proszę pani, tylko się zastanawiałem…



  – Zastanawiałeś się? A ja się zastanawiam, co taki młody ogier robi przestawiając barierki? Powinieneś biegać, machać pistoletem, zamykać złoczyńców i robić nadgodziny w sądzie, żeby było cię stać na nowy telewizor albo ładne błyskotki dla twojej pani.



  – Rozumiem. Proszę, niech pani szepnie o mnie dobre słowo pani komendant.



  – Ona tego nie potrzebuje. Lubisz być gliną?



  – Dopóki nie traf się coś lepszego…



  Mace poczuła ucisk w żołądku. Ona oddałaby wszystko, by znów trafić na służbę.



  Policjant zakręcił w rękach czapką i uśmiechnął się do niej, zapewne myśląc nad kolejną głupią odzywką. Mace powiedziała przez zaciśnięte zęby:



  – Dam ci radę. Nigdy nie zdejmuj czapki, kiedy masz służbę w obstawie.



  Mężczyzna przestał obracać czapką i spojrzał na nią.



  – A to dlaczego?



  – Z tego samego powodu, dla którego nie wolno jej zdejmować śledząc podejrzanego. To jedna z rzeczy, które mogą ci utrudnić wyciągnięcie pistoletu, gdyby coś poszło nie tak. Jajo.



  Podwójnie wysprzęgliła, poderwała tylne koło przejeżdżając tuż obok stopy uskakującego mężczyzny i z rykiem wjechała do garażu.



  8


  


  Siostra czekała na nią w kuchni. Miała na sobie świeżo wyprany mundur, a na stole przed nią piętrzył się stos dokumentów.



  – Praca domowa? – spytała Mace.



  – Informacje o przebiegu dnia, raport o zabójstwach, prasówka, informacje na wewnętrzne spotkanie oficerów operacyjnych. To, co zwykle.



  – Jesteś świetnym komendantem – stwierdziła Mace, drapiąc za uszami Ślepaka, który obwąchiwał kostki jej nóg.



  – Jak przejażdżka?



  – Mniej pouczająca, niż się spodziewałam.



  – Miałam nadzieję, że mnie rozczarujesz i nie wrócisz do O6.



  – Wybacz, że cię nie rozczarowałam. – Mace dolała sobie kawy i usiadła przy stole. – Widziałam się z Eddiem Minorem.



  – Kto to?



  – Płotka – odpowiedziała Mace. – Twierdzi, że jeszcze w zeszłym tygodniu twoi ludzie zadawali pytania związane z moją sprawą.



  Beth odłożyła trzymaną w rękach teczkę.



  – No i?


  – Wciąż nad nią pracujesz?


  – Pracuję nad wszystkimi sprawami, które nie doczekały się sprawiedliwego zakończenia.



  – Eddie twierdzi, że możesz przez to nadepnąć na odcisk jakimś szychom.



  – Daj spokój. Wierzysz w analizę waszyngtońskiej polityki dokonaną przez płotkę?



  – A więc to sprawa polityczna?



  – Zapomniałam, że bierzesz wszystko dosłownie.



  – To dlatego wzmocniono ochronę?



  – Co masz na myśli?



  – Naprzykrzają ci się, bo nie chcesz odpuścić tego śledztwa?



  – Jeśli jakieś szychy w tym mieście sądzą, że zbyt gorliwie badam twoją sprawę, na pewno nie zlecą mojego zabójstwa. Mogą się posłużyć innymi metodami.



  – Więc po co ta obstawa?



  – Liczba kierowanych do mnie pogróżek nieco wzrosła. Niektóre z nich są wiarygodne, więc trzeba było przyjąć dodatkowe środki ostrożności. Nie podoba mi się to, ale muszę z tym żyć.



  – Od kogo są te wiarygodne pogróżki?



  – Nie przejmuj się tym. Chciałabym dostawać dolara za każdym razem, kiedy mi grozili przez te wszystkie lata.



  – Wystarczy, żeby udało się jednemu, Beth.



  – Pilnuje mnie mnóstwo osób.



  – Od dziś będzie o jedną więcej.



  – Nie! Skup się na sobie.



  – Beth…



  – Skup się na sobie.



  – No dobrze. Jakie mam możliwości? – spytała Mace bez ogródek.



  – Niewielkie.



  – Nie to chciałam usłyszeć.



  Beth odchyliła się na krześle, szybko wystukując coś na swoim BlackBerry.



  – Zostałaś skazana za przestępstwo z użyciem broni palnej, a teraz jesteś na zwolnieniu warunkowym. Rzecz jasna, po czymś takim nie możesz wrócić do policji.



  – Ktoś mnie porwał, podawał mi koktajle z metamfetaminy zmieszanej z Bóg wie czym jeszcze i zmusił mnie do uczestnictwa w napadzie z bronią w ręku, kiedy sama nie wiedziałam, jak się nazywam.



  – Ty to wiesz, ja też, ale sąd był innego zdania.



  – Bo nadgorliwa pani prokurator, która miała z nami na pieńku, zrobiła sędziemu i przysięgłym wodę z mózgu.



  – Ta nadgorliwa pani prokurator kieruje teraz biurem okręgowym.



  Mace zbladła.



  – Co takiego?



  – Miesiąc temu prokurator generalny mianował Monę Danforth na tymczasowego prokuratora okręgowego dla Dystryktu Kolumbii.



  – Na prokuratora okręgowego? To dawne stanowisko taty!



  – Zgadza się – stwierdziła Beth z obrzydzeniem.



  – Mianował ją prokurator generalny? Myślałam, że kandydatów wybiera prezydent, a zatwierdza Senat.



  – Prokurator generalny miał prawo mianować Monę na sto dwadzieścia dni. Jeśli w tym czasie prezydent nie przedstawi ostatecznego kandydata zaaprobowanego przez Senat, prawo mianowania przechodzi na sąd okręgowy. Problem w tym, że i prokurator generalny, i prezydent, i wszyscy w sądzie okręgowym przepadają za Moną, więc, tak czy inaczej, jest murowaną kandydatką. Myślę, że prezydent mianuje ją oficjalnie lada dzień, a z tego co wiem, potwierdzenie kandydatury przez Senat będzie formalnością.



  – Nie wierzę, że ta kobieta prowadzi największą prokuraturę okręgową w kraju. To najbardziej pozbawiony skrupułów prawnik, jakiego znam.



  – Wciąż narzeka, że udało ci się zawrzeć ugodę, bo masz układy – oczywiście chodzi jej o mnie. A gdyby nie udało nam się złagodzić kary, pewnie przechwalałaby się zamiast marudzić.



  – To ona powinna trafić do więzienia. Ile razy przymykała oczy na fabrykowanie dowodów lub gubienie tych, które jej nie pasowały? Ile razy słuchała, jak świadkowie popełniają krzywoprzysięstwo, recytując kwestie, które dla nich napisała?



  Beth wsunęła BlackBerry do kieszeni.



  – Trzeba dowodów, siostrzyczko. Słowa nic nie pomogą. Ta kobieta ma w kieszeni wszystkich, których potrzebuje, by dotrzeć na szczyt.



  Mace zakryła twarz dłońmi i jęknęła.



  – To musi się dziać w jakimś równoległym świecie, w którym Superman jest złoczyńcą. Jak mogę się z niego wydostać?



  – Nie możesz. Musisz się nauczyć sobie z tym radzić.



  Mace popatrzyła na siostrę przez przerwę pomiędzy palcami.



  – A więc źródłem tych nacisków politycznych na ciebie są Mona i obłąkane szychy, które ją popierają?



  – Mona nigdy szczególnie za mną nie przepadała.



  – Przyjmuję to jako zdecydowane potwierdzenie.



  – Radzę sobie z tym.



  – Ale byłoby lepiej, gdybyś przestała szukać tego, kto mnie wrobił.



  – Lepiej dla kogo? Dla tych bandytów czy dla Mony? Nie zależy mi ani na nich, ani na niej. Nie ma przepisów, które zabraniałyby prowadzenia śledztwa w sprawie przestępstw. A jeśli nam się poszczęści i przyskrzynimy tych drani, odzyskasz dobre imię, dostaniesz oficjalne przeprosiny i wrócisz do służby.



  – Kto miałby mnie przepraszać? Mona?



  – Lepiej się na to nie nastawiaj.



  – No dobra, mówiłyśmy o możliwościach.



  – Nie możesz zajmować się niczym, co wymaga poświadczenia bezpieczeństwa. W tym mieście zamyka ci to wiele dróg, a sytuacja na rynku pracy jest ogólnie niewesoła.



  – Jeśli usiłujesz podnieść mnie na duchu, lepiej przestań, zanim dźgnę się w serce widelcem. Nawet zastrzelić się nie mogę, bo nie wolno mi posiadać broni.



  – Chciałaś omówić możliwości. Przedstawiam ci je.



  – Póki co nie słyszałam ani słowa o możliwościach. Mówiłaś tylko o tym, czego mi nie wolno.



  Beth podała siostrze kartkę papieru.


  – Może mogłabyś zająć się tym.


  Mace przeczytała kartkę.


  – Doktor Abraham Altman? Pamiętam go.


  – A on ciebie. Niewielu wykładowcom uniwersyteckim udaje się zadrzeć z jednym z najgroźniejszych gangów narkotykowych z Oddziału Dziewiątego.



  – Zgadza się. To miły gość. Robił jakieś badania nad życiem w mieście. Załodze HF-12 się to nie podobało i wpadli na uniwersytet w Georgetown, żeby ustawić go do pionu.



  – A wtedy ty wkroczyłaś do akcji i ocaliłaś mu skórę.



  – Utrzymałaś z nim kontakt?



  – Dawałam gościnnie wykłady z postępowania karnego w Georgetown, kiedy ty byłaś w Zachodniej Wirginii. Odnowiliśmy wtedy znajomość.



  – A co to dla mnie oznacza?



  – Doktor szuka asystenta do badań.



  Mace wbiła wzrok w siostrę.



  – Beth, ale ja nawet nie skończyłam studiów. Całe moje wykształcenie pomaturalne to szesnaście tygodni spędzonych w akademii policyjnej, więc nie jestem chyba idealną kandydatką na to stanowisko.



  – Altman bada życie w mieście, szczególnie w zubożałych i nękanych przestępczością dzielnicach Waszyngtonu. Nie sądzę, by ktokolwiek miał lepsze kwalifikacje do pomocy w takich badaniach niż ty. Poza tym dostał na swój projekt duży grant federalny i dobrze by ci płacił. Ma być w domu dziś wieczorem. Postaraj się wpaść do niego koło siódmej.



  – Załatwiłaś to wszystko?



  – W gruncie rzeczy tylko zasugerowałam to Altmanowi. I tak był twoim drugim największym fanem.



  Mace przez chwilę myślała nad słowami siostry.



  – Największym jesteś ty?



  Beth wstała.



  – Muszę lecieć. Mam przesłuchanie w sprawie…


  Zabrzęczał jej telefon komórkowy. Odebrała, wysłuchała tego, co powiedział jej rozmówca i się rozłączyła.



  – Zmiana planów.



  – Co się stało?



  – Właśnie dostałam informację, że jakaś ważna pani adwokat wypadła z lodówki we własnej kancelarii. Wezwano karawan. Sprawca ulotnił się już dawno.



  Mace wyczekująco spojrzała na siostrę.



  – Co? – spytała Beth.



  – Nie mam nic do roboty.



  – Zrelaksuj się i prześpij w prawdziwym łóżku. W zamrażarce są lody. Spróbuj nabrać trochę ciała.



  – Nie jestem zmęczona, ani głodna – w każdym razie nie jedzenia.



  – Chcesz się wybrać na miejsce zbrodni?



  – Dzięki, Beth. Pojadę za tobą na motorze.



  – Czekaj no, wcale się nie zgodziłam.



  – Założyłam, że tak.



  – Nigdy niczego nie zakładaj z góry, Mace. Tego jednego nauczył nas tata.



  – Obiecuję, że nie będę przeszkadzać. Ja po prostu… tęsknię za tym, Beth.



  – Mace, przepraszam, ale nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł…



  Mace przerwała siostrze.



  – Dobra, nieważne, masz rację. Pójdę się zdrzemnąć, zjem lody i postaram się nie umrzeć z nadmiaru emocji.



  Odeszła od stołu z opuszczoną głową i skulonymi ramionami.



  – No dobrze, możesz ze mną pojechać – niechętnie zgodziła się Beth. – Ale trzymaj buzię na kłódkę. Masz być niewidzialna, jasne?



  Mace nie odpowiedziała; biegła już do motocykla.



  – I przestań się mazgaić! – krzyknęła za nią Beth.
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